
FJOŁEK.
Szedł Aniół Boży o rannym wschodzie, 
I z rąbka jasnej szaty,- 
Rzucał po smugach w rajskim ogrodzie 
Cudowne niebios kwiaty.

Gdzie stąpi, wokoło na traw zieleni 
Pączki goreją, płoną;
Każdy się barwą tęczową mieni, 
Gwiaździstą lśni koroną.

Migają zwoje białej odzieży, 
Łunami świecą drzewa, 
Z harf, lutni echem zdrój cicho bieży, 
Chór niewidzialny śpiewa.

Przy krańcach raju, gdy aniół dźwięki, 
Chwytając, w myślach tonie, 
Stanął i kwiat mu z przejrzystej ręki 
Upadł na ziemskie błonie.

Spojrzał ogrodnik świetlany z góry, 
Tam, kędy w szarym pyle, 
Kwiat jego w barwie smutku ponurej, 
Zgasł, zczerniał na mogile.

W tern wietrzyk powiał, dogrzewa słońce, 
Brzmi w gajach pieśń radosna.
Wieść niosą lotne skrzydlate gońce: 
Wiosna powraca, wiosna!

Szumi las, szumi potok wezbrany, 
Ścielą się trawą łąki, 
Ruń gęsta zbożne pokrywa łany, 
Pękły liści osłonki.

Już modre, żółte pączki w rozkwicie 
Zdobią smugi, dąbrowę.
Jak wielki Ten, co do wieków życie 
W prochu rozbudza nowe!

Bądź pochwalony, wszechświata Panie! 
Rzekł wówczas kwiatek czarny — 
Niech wola Twoja zawsze się stanie! 
Przyjm oto mój dzięk ofiarny!

Chociaż w upadku z podniebnej strony, 
Zgasły promienie moje, 
Dozwól, bym w cieniu kornie schylony 
Uwielbiał imię Twoje!

— Pan słyszy! — O kwiatku!
W tej czci nadzieja błoga!
Nie zgaśnie raj dlatego w upadku, 
Co płonie wiarą w Boga!

Za twą pokorę, żeś uniżon srodze, 
Cierpiący z mojej winy, 
Nie sarkał w żalu, ja cię nagrodzę, 
Wzniosę w cieniach doliny.

Przesnuję barwę twoją zczerniałą
-Rajskich wyżyn błękitem, 
Rozświecę mych szat jasnością białą, 
I zórz porannych świtem.

Będziesz nad kwiaty w ziemskiej purpurze, 
Nad pyszne tulipany, 
Ponad wspaniałe stulistne róże, 
Więcej nam ukochany.

Kwitnij, rzeźwiony kroplami rosy, 
W gaju, na łące, grobie!
Wonie, jak modły, wznoś pod niebiosy, 
W pogodnej wiosny dobie.

Odzyskasz wnet z barwami czystemi 
Na zawsze promień złoty, 
Bo znak, święte godło na ziemi 
Skromności, wiary, cnoty.

J



Z w i a s tu n  w i o s n y .
Z a l e d w i e c i e p ł e  p r o m i e n i e s ł o ń c a  u s u n ą o s t a t n ie  

ś l a d y ś n i e g u i m r o z u , z a l e d w i e u ś p io n a n a t u r a d o  

n o w e g o b u d z i s i ę ż y c ia , j u ż  w o n n y f j o łe k  z d o b i s i ę  

w  ś w i e ż ą  z i e l e ń  i  w y c h y l a  w d z i ę c z n ą  g ł ó w k ę  t a m , k ę d y  

p o d ł u g p r a s ta r e g o p o d a n i a , b o g i n i w i o s n y p r z e s z ła .  

W c z e s n y  k w i a te k  t e n o  s k r o m n y c h  b a r w a c h , b y ł , j e s t  

i b ę d z i e  u l u b i e ń c e m  l u d z i , a  c h o c ia ż  r o ś n ie  w  u k r y c iu ,  

t o  n i k t n i e  ż a łu j e t r u d u  i m o z o ł u , a b y  g o o d s z u k a ć  

i z e r w a ć . W  c a ł e j ś r o d k o w e j E u r o p i e  j e s t o n  j e d n y m  

z  n a j p i e r w s z y c h  k w ia t ó w , n a  P o ł u d n i u  z a ś , w  G r e c j i ,  

n a  S y c y l j i i t . d . , g d z i e  n i e m a  w ł a ś c iw e j z im y , z a ­

c z y n a  k w i t n ą ć  j u ż w  p o c z ą tk a c h  l u t e g o , i t a k  p o s u w a  

s i ę  c o r a z d a l e j k u  P ó ł n o c y , a ż  w  m a ju w i d z i e ć g o  

m o ż n a  n a  g ó r a c h  w  S z w a j c a r j i .

N a z w a  „ f j o łe k " p o c h o d z i o d  ł a c iń s k i e g o w y r a z u  

v i o l a  —  t o  z a ś  p o c h o d z i z n o w u  o d  v i a  ( d r o g a ) z n a c z y  

t o  w i ę c , ż e  f j o ł e k  r o s n ą c y  n a d e d r o g ą , p o z d r a w i a  w ę d ­

r o w c a  s w ą  r o z k o s z n ą  w o n ią . S t a r z y  P e r s o w ie  n a z w a l i  

f j o ł e k  „ z w ia s t u n e m  r ó ż “ , k w i tn i e  o n  b o w i e m  p r ę d z e j  

n i ż  r ó ż e .
O b o k  r ó ż y , k r ó l o w e j k w ia t ó w , z a jm u j e  f j o ł e k  o d  

n a j d a w n i e j s z y c h  c z a s ó w  b a r d z o  w y b i tn e  s t a n o w is k o  w  

ś w ie c ie  r o ś l in n y m . P o d ł u g  p e w n e g o  w s c h o d n i e g o  p o ­

d a n i a ,  z a m ie n i ł y  s i ę  w  f j o ł k i ł z y  r a d o ś c i i p o k o r y , k t ó r e  

t o  w y le w a ł p o k u t u j ą c y  A d a m , g d y  m u A n ió ł G a b r je l  

z w ia s t o w a ł  p r z e b a c z e n i e  B o g a . G r e c y w y w o d z i l i p o ­

c z ą te k  f j o ł k a  o d  b o g ó w  i  t a k  z r y w a ł a  P r o s e r p in a , c ó r k a  

C e r e s  i J o w i s z a  w  p e w n e j d o l in i e  k w i a t y , a  o j c ie c  j e j ,  

c h c ą c  z r o b i ć  j e j  p r z y j e m n o ś ć , s t w o r z y ł n a r c y z y  i f j o ł k i .  

N a g l e  z a d r ż a ła  z i e m ia , P l u t o n , b ó g  p o d z i e m n e g o  ś w ia t a ,  

u k a z a ł s i ę  i p o r w a ł P r o s e r p i n ę , a b y  j ą  z a p r o w a d z ić  d o  

s w e g o  p o n u r e g o i c i e m n e g o k r ó l e s t w a . P r z e r a ż o n a  

b o g i n i u p u ś c i ł a  w o n n e  f j o łk i n a  z i e m i ę , a  m a ł e  k w i a t k i  

o d z y s k a ły  z n o w u k o r z o n k i i r o s ł y d a l e j . Z  c z a s e m  

r o z m n o ż y ły s i ę r o ś l i n k i t e  p o c a ły m  ś w i e c ie , a  ż e  

b a r w a k w i a t k a j e s t c i e m n ą , p r z e to o z n a c z a ł f j o ł e k  

u  G r e k ó w  ś m ie r ć  i  ż a l ; f j o l k a m i z d o b i l i t r u m n ę  i g r o b y  

i z w y c z a j t e n  p r z e c h o w a ł s i ę  a ż  d o  d z i ś . G r e c y  c e n i l i  

f j o ł k i b a r d z o  w y s o k o  i h o d o w a l i j e  w  o s o b n y c h  o g r o ­

d a c h , n a w e t w  z i m ie  s p r z e d a w a n o  f j o ł k o w e  w i e ń c e  n a

t a r g a c h  w  A t e n a c h , k t ó r e  t o  m i a s t o  n a z y w a  s i ę  P i n d a r  

„ u w i e ń c z o n e  f j o l k a m i * . C o  r o k w  o z n a c z o n y m  d n i u ,  

w i e ń c z y l i A t e ń c z y c y w s z y s tk i e  t e  d z i e c i , k t ó r e  s k o ń ­

c z y ły  t r z e c i r o k  ż y c i a , f j o ł k a m i , a b y  o k a z a ć  r a d o ś ć , ż e  

n a j n ie b e z p ie c z n ie j s z e  i n a j n ie d o ł ę ź n i e j s z e  l a ta  d z i e c ię c e  

s z c z ę ś l i w i e  m i n ę ł y .

R z y m ia n ie  l u b i l i t a k ż e  f j o ł k i . M o n e t y , w y b i j a n e  

w  m ie ś c i e  H e n n a n a  S y c y l j i , m i a ły  p o m i ę d z y i n n e m i  

z n a k a m i t a k ż e  i f j o łk i , a  V i r g i l j u s z  i O w i d , o p i e w a j ą c  

b a r d z o  s ł a w n e  r ó ż e  z  P a e s tu m , k w i tn ą c e  d w a  r a z y , n i e  

z a p o m in a j ą r ó w n ie ż  o  f j o łk a c h , k t ó r e  r o s n ą w  c i e n iu  

k r ó l o w e j k w i a t ó w  i w y r ó w n u ją j e j w o n i ą . D o  w in a  

w r z u c a l i  R z y m ia n i e  f j o ł k i , a b y  d e l i k a tn y  a r o m a t k w i a tó w  

u d z i e l i ł s i ę  n a p o j o m .
W  d a w n i e j s z y c h c z a s a c h p r z y p i s y w a n o o g ó l n i e  

f j o łk o m  w ł a s n o ś c i c u d o w n e , m i a ł y  o n e  p o s i a d a ć  t a je m ­

n ą  m o c  w s k a z y w a n i a  u k r y t y c h  s k a r b ó w  i u s z c z ę ś l i w ia ­

n i a  t y c h , k t ó r z y  f j o ł k i z n a le ź l i .

W  c z a s a c h  s t a r o ż y t n y c h , w  p o ł u d n i o w y c h  N i e m ­

c z e c h  p a n o w a ł z w y c z a j , ż e  p i e r w s z y  z n a l e z i o n y  f j o ł e k  

p r z y w i ą z y w a n o  d o  w y s o k ie j t y c z k i i t a ń c z o n o  i ś p i e ­

w a n o  w o k o ł o  n i e j .

G a l l o w i e m i e l i t a k ż e f j o łe k  w  w i e lk i e m  p o s z a n o ­

w a n iu . C z c z ą c  g o  j a k o  s y m b o l s k r o m n o ś c i i n i e w i n ­

n o ś c i z d o b i l i n i m  t r u m n y , m ł o d y c h  d z i e w c z ą t .

F j o ł e k  m a  n a w e t h i s to r y c z n e  z n a c z e n i e .

S z c z e g ó ln e  z a m i ł o w a n i e  d o  f j o łk ó w ,  m i a ł a  p i e r w s z a  

ż o n a  N a p o l e o n a  I . , u r o c z a  R r e o l k a , J ó z e f i n a , l u b i ł a  j e

w i ę c e j , n i ż  w s z e lk i e  i n n e  k w i a ty , a  m ą ż j e j p o d z i e l a ł  

c a łk i e m  t o  j e j u p o d o b a n i e . O d  o w e g o t e ż  c z a s u  s t a ł  

s i ę f j o ł e k ’ u l u b i e ń c e m  n a r o d u  f r a n c u s k i e g o a  n a w e t  

k w i a te m  N a p o l e o n ó w  i w y p a r ł d u m n ą l i l j ę , s y m b o l  

B u r b o n ó w .

R ó w n i e ż  p i ę k n a  H i s z p a n k a , E u g e n j a  M o n t jo - F e b a ,  

ż o n a  c e s a r z a  N a p o le o n a  I I I . b ę d ą c  d z i e c k i e m  n i e  b a w i ła  

s i ę  n i c z e m  t a k  c h ę tn i e , j a k  f j o ł k a m i , i c o d z ie n n ie  s t r o i ł a  

n i e m i s w e  j a s n e  w ł o s y . G d y  d o r o s ł a , n i e  p o k a z y w a ł a  

s i ę  n i g d z ie  p r a w ie b e z  s w y c h u l u b i o n y c h  f j o łk ó w  —  

m o ż e  d l a te g o , ż e  c y g a n k a j a k a ś p r z e p o w i e d z i a ła j e j  

n i e g d y ś , ż e  f j o łk i p r z y n i o s ą  j e j w i e l k e , b a r d z o  w i e l k i e  

s z c z ę ś c i e !

1 r z e c z y w i ś c i e E u g e n j a z o s t a ł a c e s a r z o w ą  

F r a n c j i . P o d j e j b e r ł e m  w  z a k r e s ie p i ę k n o ś c i  

i m o d y  n a b r a ł y  f j o ł k i w ie l k ie j p o t ę g i —  w s z ę d z ie  w i ­

d z i a n o  j e  j a k o  s y m b o l N a p o l e o n ó w , p a n o w ie  n o s i l i j e  

w  b u t o n i e r k a c h , p a n i e s t r o i ły n i e m i s u k n i e b a l o w e  

i  k a p e lu s z e , k o l o r  f j o ł k o w y  b y ł n a j m o d n i e j s z y , p e r f u m y  

! f j o łk o w e n a j u l u b i e ń s z e m i , i t a k  z a p a n o w a ły  w  c a ł y m  

| c y w i l i z o w a n y m  ś w ie c i e f j o ł k i n a ż y c z e n i e p i ę k n e j  

i c e s a r z o w e j . C z y n i e s z c z ę ś l i w a m o n a r c h i n i , w d o w a ,  

o p ł a k u j ą c a  s t r a t ę  j e d y n e g o  d z i e c k a , ż y j ą c a o d  d a w n a  

w  p u s t e ln i c z e j u s t r o n i , w  A n g l j i , n i e  s i ę g a ła c z a s e m  

m y ś l ą  w  o w ą  s ł o n e c z n ą p r z e s z ł o ś ć ? C z y  r o z w a ż a j ą c  

n a d  z n i k o m o ś c ią  z i e m s k ie j w ł a d z y  i w i e lk o ś c i , p a m ię ­

t a ł a  j e s z c z e  o  s w y c h  u l u b i o n y c h  k w i a t a c h , t o w a r z y s z a c h  

z ł o ty c h  d n i m ł o d o ś c i ?

O  t y m  p r a w ie  c z a s i e , w  k t ó r y m  s k r o m n y f j o łe k  

o d n i ó s ł  z w y c ię s t w o  n a d  k r ó l e w s k ą  l i i  j ą w  F r a n c j i , n a ­

p i s a ł M o z a r t z n a n ą , p r z e ś l i c z n ą p i o s e n k ę n a t e m a t  

f j o ł k a , a  l i c z n i p o e c i  u w i e c z n i l i  j e g o  u r o k  i w o ń  s ło d k ą .  

W  n o w s z y c h c z a s a c h b y ł o t a k ż e  k i lk u  p a n u j ą c y c h ,  

k t ó r z y  f j o ł k i n a j w i ę c e j l u b i l i . C e s a r z  n i e m i e c k i F r y d e ­

r y k r o z k o s z o w a ł s i ę w  o s t a tn i c h j e s z c z e g o d z i n a c h  

ż y c i a  w o n i ą  u l u b i o n e g o k w ia t k a , i n i e s z c z ę ś l i w a , z a ­

m o r d o w a n a  c e s a r z o w a  a u s t r ja c k a  E l ż b ie t a , b y ł a  w i e lk ą  

z w o l e n n i c z k ą  f j o łk ó w .

‘ D z iw n a  r z e c z , ż e  ż a d n e j z  g ł ó w  u k o r o n o w a n y c h ,  

n i e  p r z y n i ó s ł k w i a te k  t e n  s t a łe g o  s z c z ę ś c i a  1

F j o łe k  j a k o  a r t y k u ł h a n d l o w y  o d g r y w a  w a ż n ą  r o l ę .  

S t a t y s t y c z n e  z a p i s k i w y k a z u j ą , ż e  w  p i e r w s z y c h  d n i a c h  

w i o s n y  s p r z e d a j e  s i ę  n a  u l i c a c h  P a r y ż a  d z i e n n ie  p r z e s z ło  

3 5 0 0  b u k ie c ik ó w  f j o łk ó w . W  m e d y c y n ie  z a j m u j e  f j o łe k  

t a k ż e  p e w n e  s t a n o w i s k o . P o d ł u g  P r i s c i a n u s a s t r z e g ł y  

p i e r w s z e  t r z y  f j o łk i , k t ó r e  n a  w i o s n ę  z n a l e z i o n o  i z j e ­

d z o n o , p r z e d  w s z y s tk i e m i c h o r o b a m i n a c a ł y r o k .  

P r i s c i a n u s  b y ł s ł a w n y m  l e k a r z e m  w  B y s s a n c i u m  ( 4 0 0  

l a t p o  N . C h . ) i z d a n ia j e g o  u w a ż a n o z a  n i e o m y ln e .  

A l e  i d z i ś  j e s z c z e  u ż y w a  s i ę  w  m e d y c y n i e  k o r z o n k ó w  

f j o ł k a , a  w e  F r a n c j i s u s z ą  k w i a t k i i p a r z ą z  n i c h  h e r ­

b a t ę  n a  k a s z e l .

O  i l e f j o łk i j a k o p e r f u m  u ż y w a n e b y w a ją , n i e  

u l e g a  w ą tp l iw o ś c i , ż e  n a j d r o ż s z e  n a w e t o l e jk i  n i e  m o g ą  

z a s t ą p ić  w o n i ś w ie ż e g o m a łe g o  k w i a tk a . W  n a s z y c h  

c z a s a c h  k u l t u r a  f j o ł k a  t a k  o g r o m n i e s i ę  r o z w in ę ł a , ż e  

w  w ię k s z y c h  m i a s t a c h  m a m y  j e  n i e t y lk o  n a  w io s n ę , a l e  

i w  z i m i e  i w o g ó l e  w  c i ą g u  c a ł e g o  r o k u .

D u c h , o g i e ń , m ł o d o ś ć ,  

O r l a  i ż y w a  

O g n i e m  p o r y w a  

I z  d u c h a  c z e r p i e .

„ D o  a u t o r a  3  p s a l m ó w " .  J u l j u s z  S ł o w a c k i .



siadł na pietwsży pociąg i |ćź>byl na drugi dzień z tana 
do tego miasta. Pospieszył bez zwłoki do numeru 
chorego, oświecił go jak mógł naprądce w zasadach ro* 
ligji przygotował i udzielił mn ostatnich Sakramentów 
św., pocieszył go i uspokoił, dał mn zbawienne na­
pom cienia, przestrogi i rady i powrócił do domu, chory 
zaś na drugi dzień z najwiąkszą wiarą i pobotaością 

umaił.
I czyt ten fakt nie jest znów najwidoczniejszym 

znakiem, źe Matka Przenajświątsza wszystkimi, nawet 

nsj^bsjątoiejszymi sługami swoimi, tylko Jej szatą, 
śeiąty szkaplerz, na sebie noszącymi, opiekuje sią 
i zajmuje ? Tak, gdyby i ów młody człowiek nie miał 
był na sebie świątego szkaplerza, byłby niezawodnie 
w grzechach swych i niepra w ościach umarł; a tak 
szkaplerz go od najwiąkszego na tym świacie nieszcząś- 
cia, t. j. śmierci bez leski Baśej uchronił, a mote i na 

wieki a baw ił.

Szkaplerz ocala umierającego.
Ptwaa a»trykańi'xa gaztta przytaczała w raka 

1912, z aat samego naecznege świadka, pana Mac 
Gill'a. naat^pnjąee interes*jące zdarzenie:

Był to Wielki Piątek. Pan Mac G11 znajdował sią 
• 30 mil oddalonym od miasta Gainetvllle. Ponieważ 
mniemał, te tam jest kościół katolicki, przeto postano* 
wił tam s!ą dostać i Swiąta Wielkanocne przepądzić. 
Lecz, przybywszy do tego miasta, dowiedział sią, te 
tam ani kościoła, ani kapłana katolickiego wcale niema 
1 te najblitszy kościół, w którymby świąte Sakramenta 
mógł przyjąć, znajdsje sią dopiero w Pilatea — Pat- 
nam Cy. Było to dla niego za daleko, ndał sią przeto 
do hoteli w G tinea Ville i tntaj sią na najaroczystsze 
świąta katolickie na kilka dni zatrzymał.

Zaraz z rana po zwojem alokowania sią zsawatyl, 
te do jednego z pokoi w tym hotele wiele osób wcho» 
dziło i wychodziło. Zapytał sią przeto córki gospoda* 
rza, coby to znaczyło, czjby tam kto był chcry i otrzy­
mał cdpowiedź, te wbśnie tam pewien młody czło­
wiek z Massachnsets śmierttlnie chory na socho ty lety. 
Pan Mac Giil, jako religijny człowiek, kazał sią do 
tego chorego zaprowadzić, a ponieważ jego iateresy 
nie były naglące, miał czas, i jego odwiedziny chcr ma i 
przyjemność sprawiać sią zdawały, siedział po całych I 
godzinach pray chorym, czyniąc ma rótns drobne przy- I 

słngi: jak poprawiając mn poduszką, podając wody 
lab lekarstwo i t. d. Re zmawiał z niaa o ten i ewem, 
unikał jednakie skierowania rozmowy do religji, gdy i 
przeczą wał, te młody człowiek kiedy był Anglikiem, 
to niezawodnie i protestantem być mnsiał.

Wieczorem, wprzód nim p. Mac Gili miał 
z Gaiaetv.lle wyjechać, odwiedził en jeszcze chorego. 
Właśnie gdy chciał jat odejść, podniósł jeszcze chorego 
na łóikn, aby ma podaszkąi kołd ą poprawić, zanwaiył, 
te mn sią gazie?ek od koszuli adpiął i z wielkim 
zwojem zdziwieniem szkaplerz na jega piersi zobaczył. 
Odchodząc, nie mógł jut nic o tern mówić, tembardziej, 
te i ten tej nocy był nadzwczajnie osłabionym i śpią­
cy w; za to na drugi dzień pospieszył doń najwcześniej­
szym rankiem i powiedział ma, te widział wczoraj na 
nim szkaplerz, a wiąc czy by był katolikiem zapytał. 
— »N>e, ja katolikiem nie jestem* — była odpowiedź. 
— „Wprawdzie moja matka była katoliczką, ale umarła, 
kiedym jeszcze był małym. Za tycia jej chodziłem do 
kościoła katolickiego i szkoły niedzielnej katolickie-; 
petem nie słyszałem jut nic nigdy o rcl gji. Mój ojciec 
utrzymuje w Bostonie restauracją dla majtków, wiąc 
nwtesz sobie pan łatwo przedstawić, w jakiem towarzy* 
atwie i otoczeniu wzrosłem. W szpitalu, gdziem w 
początku mej choroby letał, pielągnowała mią siostra 
miłosierdzia, katolicka szarytka i ona dała mi ten 
szkaplerz przed wyjściem ze szpitsla, zalecając mi, abym 
go zawsze na sobie nosił, gdyż on mote mi być kiedyś 
pomocnym. Dla jej zadowolenia noszą go na sobie od 
tego czasu, bo oua dla mnie była dobre, jak aniół, 
i przez wdziączność za tą jej nieograniczosą miłość 
i poświącenie nssić go bądą i dalej, czy powrócą do 
domn czy nie. — Zapytany, czy by nie chciał sią wi­
dzieć z ksiądzem katolickim, najchątniej na to zezwolił, 
dodając, it wprawdzie prawie wazystko, co tylko 
wiedział z religji katolickiej, zapemniał, to jednakże 
gdyby miał do jakiego społeczeństwa religijnego przy­
stąpić, toby Kościół swej matki nad wszystkie inne 
przeniósł. Pan Mac Gil widział, iź niema czasu do 
stracenia, gdyt chory w or tato im stadjum suchot sią 
znajdował i lada chwila mógł skończyć; pcbiegł wiąc 
czemprądzej na stacją telegraficzną i posłał depeszą 
do ks. Kenay w Pilatea, aby natychmiast do Gainesville 
przybywał. Ks. Kenny zebrał sią w tejże samej chwili.

Chluba sportowa Polski Freyer Alfred.

W dniu 27 ub. m. odbył się pod Warszawą narodowy, bieg 
naprzełaj. Fotografja przedstawia zwycięzcę po biegu 

Freyera Alfreda z K. S. Polonia,



Rozmaitości.
Co zawdzięczamy Chińczykom?QPONMLKJIHGFEDCBA

Jedw ab  znany  jtii  w Chinach  ed niepam iętnych  
czaadw , de Earopy  dotarł  on  jadaakte  dopiero  około  

300 la t piztd  Chryataaem .
Papier  w ynaleźli  Chińczycy  w  peczątkn  ery  chrze-  

źcijańik ie j,  Earopa  przejęła  w ynalazek  ten  w  12 atnlecin.
Herbatę  nauczyła  się  Earopa  pić  dopiero  w w ieku  

17, chociaż  w Chinach  znana  była  już  w  3 w ieku  po  
Chryataaie.

Jut  700 la t  przed  Chryatuaem  Chińszycy  znali  proch  
atrzeln iczy  i aiyw ali  go  do  fabrykacji  ogni  bengalsk ich,  
lecz  ja t  Kabla  i Kba  kazał w 13 stuleciu  utyw ać  go  
do  fabrykacji  granatów  ręcznych.

Pierwsza  drukow ana  książka  powstała  w Chinach  
w  r. 868 a drak  za pom ocą  trzdsnek  ruchom ych  po ­
w stał  tam  już  około  i. 1100. W drug ism  stn leciu  Chiń ­
czycy  w ynaleźli  porcelanę  a dopiero  w  r. 1518 przy ­
w ieźli  ja Portugalczycy  do  Earopy, lecz dopiero  pod  
koniec  18 w ieku  udało  się  podrob ić  fabrykację  ch ińską.

Nie m ożem y  się  zatem  zbytnio  dziw ić  Chińczykom ,  

że patrzą  na Earcpę  z góry.

Capablanca, mistrz szachowy

wygrał pierwszą nagrodę w międzynarodowych 
turniejach w New-Jorku.

Proszę.
Zosia  i M aryi  siedzą  z rodzicam i  przy  podw ieczor ­

ku. Filiżanka  Zosi  jest  próżna.
—  M am usiu ,  m leka  —  w ola  Zosia.
M am a nie  odpow iada,
—  M am usiu ,  ja chcę m leka m leka  — • powtarza  

Zosia  głośn ie j.
A 'e  m am a  zam iast  nalać  je j m leka, zaczyna m ałą  

pow iastkę :
—  Była  raz dziw na  jask inia,  w  której  m ieściły  się  

najróżnie jsze  dobre  i łagodne  rzeczy. Ludzie, którzy  
słyszeli  o tych  skarbach,  starali  się w szelk im i  sposo ­
bam i  dostać  się  do  w nętrza  ow ej  jask in i.  Jedni ude  
rzali  z całe j  siły  m łotk iem  do  drzw i,  drudzy  próbowali  
w ierc ić  obszerne  dziury,  przez  któreby  m oiaa  sięgnąć  
po  skarby,  inn i  jeszcze  krzyczeli  i złościli  s  ę, ale ja ­
skin ia  była  zawsze  zam kniętą.  W reszcie  przyszedł  pew ­
nego  dnia  skrem ny  człow iek,  który  rzekł spokojnie  
jedno,  jedyn ie  słóweczko  i jask inia  otwarła  się  odrazo.  
To m ałe  czarodzie jik ie  słówko...

—  ...by ło  m oże  ,proszę*  —  pyta  Zosia,  która  jest  
zw ykle  bardzo  dom yślną  w  zgadyw aniu  nauczek  m o ­
ra lnych  w  pow iastkach  m am usi.

—  Tak —  odpow iada  m m i  —  zgadłaś  i w eź  so ­
bie  przykład  z ow ego  człow ieka.

Łamigłówka,
ułożył:  .W ilk  m orski*  z Nowegom iasta.

Z niżej  podanych  sylab  ułożyć  18 w yrazów ,  z któ ­
rych  początkowe  litery  czytane  z góry  na dół,  a koń ­
cowe  z dołu  do  góry,  utworzą  nazw iska  4 najs ław niej ­

szych  artystów  m alarzy.
Znaczenia  w yrazów:

1. Przyrząd  lekk i,  używ any  przez  kobiet.
2. Sam ogłoska  i spółgłoska.
3. Przylądek.
4. Ptak.
5. O ddzia ł jazdy (2C0 ludzi)  w  dawnym  w ojsku  

greckim .
6. Dzieln ica  W łoch  Środk.
7. Dw ie  spółg łoski
8  O dm iana  psa  pekojew ego.
9. S Ina truc izna.

10. M iasto  pow.  w  Rosji  w schodnie j.
11. Nazwa bóżka  w ojny.
12. Dawna  m oneta  srebrna  w H  szpaaji.
13. G wóźdź  na kcńcu  zakrzyw iony.
14. Tłuszcz.
15. Najznakom itszy  pisarz  francuski  ostatn ich  czasów .
16. Stczyt  w  płd  odnodze  Tatr.
17. W yspa.
18. Pierw iastek  chem iczny.
Sylaby : A, ab, be, bit,  c, ce, ca, di, do, e, es, fcau,  

fur,  b, hak, i ir, kat, ki, ku, lara, le , le j, m ar, ń, o,  
paw , pic, rs , rs , ra, ra, a, a sa, u, um , w ach,  y,  z, z, zi.

Zagadka rachunkowa
ułożyła:  M . K*lie«ów na  z Tom aszowa.

Pewien  posiedzic ie l  sprzedaw ał  350 sztuk sw ego  
bydła:  owce,  kenie,  krow y,  św in ie  i w oły. Za owce  
dostał  po  25 zł za sztakę,  za konie  po  257 zł za sztakę,  
za krow y  po 135 zł za sztakę,  za św inie  po  93 zł za  
sztukę,  a za w oły  po  388 zł za sztakę.

1 e sprzedał  ow iec, ile  koni, ile  krów , ile  św iń,  
ile  w ołów ,  jeżeli  całkiem  otrzym ał  62.000 zł.?

Rozwiązanie zadania konikowego z Nr. 8. 
M atka  troskliw a  i m iła,  
Na łonie  m iała  sw e  dziecię,  
Nucąc  m u  m il*,  ta i  ła , 
Jedyne  skarby  na św iecte.  
M atko  dlaczsgo  te dzw ony  
»T*k sm utno  księża  śp iew ają?
—  Nie bój  się m ój  ulab iony,  

r Ktoś  um arł,  grzebać  go  m ająl*  
nadesła li:  „A rab*,  „Balladyna*.  „F jołek*,  „L iljaua*,  
„Pogrom ca  boa  z Aestra lji*  i .W ilk  m orski*  z Now ego-  

m iasta.  _________ _

Rozwiązanie zagadki z Nr. 8.
Lis — List  

nadesła li: .A rab*, „Balladyna*,  „Czarna  perełka*,  
„F je lek*  z Nowegom iasta,  „G szella*  z W ąbrzeźna,  
„Jag ienka*,  „K ry«ie*  z W ielk,  Bałów ek,  „M adona  Czar ­
na* z Pustek,  .M inerw a*  z  Lidzbarka,  M arja  Płotków na  
z M iko ła jk,  „Pogrom ca  boa  z Austra lji*.  „W ilk  m orski*  

z Nowegom iasta,  „Zslu*  z Lubaw y.

Filozof.
—  O jcze, po  co  poczty ljon  m a trąbę?
—  Żeby  m ógł  co  pew ien  czas zatrąb ić  piosenkę.
—  A  po  co  on  trąbi?
—  Także  pytanie?  A  ty  nie  trąb isz,  gdy  m asz  trąbę?


